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Wychodzi dwa razy na miesiąc «S i 23-go.

W szyscy p renum eratorow ie G o ń c a  i I s k r y ,  czasopism a {Ilustrowanego, wychodzącego we Lwowie, otrzym ują W e so łe g o  K u r j e r k a  zupełn ie  
b e z p ła tn ie .  Również otrzym ują bezpłatnie D o d a tk i.  P renum erata  G o ń ca  i I s k r y  wynosi k w arta ln ie  2 złr. wraz z W e so ły m  K u r je r k ie m .  

 ---------   A dres Redakcji i A dm inistracji: we Lwowie, ulica Kraszę,wskiego l. 23. ■ --------

S p r o s t o w a n i e .
Ił pewnej, znaczniejszej części nak ładu  

numer dodatkow y  „Gońca i Iskryu przez 
pom yłkę nosi N r. 6 7 0  — pow inno być 
690, co niniejszem prostuje się.

Z a p y t a n i e .

' § c i g i ,
U nas w ielcy są na froncie,
W  cieniu zaś ci mali.
Lecz — niestety! każda liszka 
Swój ogonek chwali.
W ioślarz „dzielnym 11 się m ianuje, — 
..Sprężystym 11 — cyklista.
Zaś „w y trw ałym 11 zwykły m urzyn 
Rzecz to oczywista!
(idy zaś zbliży się czas gonitw  —
0  w... koński karnaw ał 
To dopiero końskie nogi 
Sport biorą na kaw ał!...
Sport je s t rzeczą nader zdrową,
Lecz, jako  zabaw a) —
U nas, jednak , dziś inaczej 
S tanę ła  ta spraw a:
P an  J a n  n ie  chce w domu siedzieć, 
N a w yścigi je d z ie :
Świat by stracił na tern. gdyby  
Nie był on na przedzie!
W ięc codziennie od poranka 
T renu jąc  się srodze,
Czuje, wreszcie, w rękach  bóle
1 strzykanie w nodze;
W  końcu m ierząc się z niem cam i 
Z W iednia  i B erlina 
Na skręcenie karku leci 
Ten w nuk karm azyna.
N iem iec zgarnia w prost z przed nosa 
Złoto — jak  liście po lesie —
Pan  Jan , jednak , choć pobity,
W ciąż „sprężystym 11 zwie się. — 
M łodzież złota i n ie złota 
Urządza wyścigi,
W ięc faktorzy i kelnerzy 
K ręcą się, jak  frygi, —
P ełn e  szpalty epitetów  
M a czytelnik w tedy :
„D zielny1*, „śm iały11, „znakom ity", 
„W ytraw ny" od biedy;
Lecz — n iestety ! wśród gonitw y, 
Gdy moc padnie koni 
To złotego żółtobrody 
Z pewnością dogoni...
Kon był słaby, ale sportsm en 
Pozostaje „śm iały",
Choć z śmiałości onej dzisiaj 
Śm ieje sie św iat cały...

St. Z.

—  M amusiu, co to znaczy „autodydakta?
— Ten, co sam siebie uczy.
— A kto go za uszy targa?...

W ia n E k .

W  w ieczoru słodką ciszę. 
W śród rozszem ranyeh wód, 
N a fali sie kołysze 
W ianek z zielonych ru t.

Co pluśnie żywiej fala, 
W ianus/.ek trw ożnie drży,
A p rąd  go wnet okala 
We wstęgi, gwiazdy, skry...

G orący snop prom ieni 
K orale sypie w toń,
I w ianek się rum ieni,
N iby  dziewdeza skroń.

I płynie, p łyn ie  dalej 
W  odległe, ih ło d n e  m gły. 
Aż zgasi noe na  fali 
Korale, gw iazdy, skry...

Tak w słodką, senną ciszę 
N a ro jeń  m łodych tle

P rag n ien ie  się kołysze 
W  uchwytnej ledw ie m gle.

Gdy bije serce żywiej 
U derza fala  krwi,
O glądasz się trw ożliw iej 
1 pierś ei dziw nie drży.

A  w tedy p rąd  życiowy 
W skrzesza ei tysiąc m ar,
1 wieńcem koło głow y 
Rozpina słodki czar.

Aż k raśn y  snop prom ieni, 
P a d a ją c  w serea  toń, 
Płom ieniem  ci z rum ieni 
Dziewiczą, czystą skroń.

Lecz wejdziesz, dziewczę, dalej 
W odległe, ch łodne m gły,
I  zgasi noc n a  fali 
M arzenia, gw iazdy, skry...


